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R z a d k i  p r o c e s  k r y m i n a l n y .
( i  N iem ieckieg o  p rzez F r ,  LuUna. )

S in y  od złości r siedział kupiec I h o r -  
» o n  przy biórku L i  d-d y , siostrzenicy sw o ie y ,  
m,t >zkaiącey o niego  i będącey pod ie g o  
opieka O dkrył bowiem korrespdndycyię mię­
dzy nią a synem sw oiego kantorzysty, począt­
kowym  i ubogim niestety kommissanteui; i ą -  
dał przeto od biedney d ziew czyn y  klucza do 
bióra ,  i przerzucając w nim swiętokradzki. rę- 
Łą , przeglądał bezbożnym werohieur d rogie  
lisiry , które były dla niey tak ś w ię te ,  jak iey  
skryta miłość dla E d w a r d a  W a r t o -  
n a. N iem ógł s*ę dosyć nadziwić tafc ogro- 
mney raassie płodów szaleństwa , kioTe tak 
mała przestrzeń szkatułki , p r z e z e a  ca oroe y na1 
Jtisty 1 mogła w sobie pomieścić, ySwewaiał 
p rze c ie ż  La.dzo dobrze- z kantoru sw ojeg o , 
co listy znaczą , które ludzie rożnom r do sie- 
b ie  piania, i dla tego le ź  wszystkie ro z d z ie ­
rał po koóei r każdein rozdarciem , króremn 
zazw yczay  towarzyszyły przymówki., rozdzie­
rało s ię  także serce L i d d y ,  sziochaiącey 
rzew ure w ościennym pokoi O i proszącey na 
m iłość Boską co c h w ila ,  ażeby drzwś odem-

N ie  uczynił  atoli tego  prervfey, cfopohr 
n ie  sprawdził wszystkich lu tó w  i na kominek 
nie wrzucił,  L i d d y  le d w ie  nie .semdlała 
u yrz e w s zy , iak listy ogniem p łon ęły. Oświad­
czyła w g ł o s , ż e  bez E d w a r d a  ży ć  n ie  
n o ł e  f

„  W ięff uikieTay,,! zaw ołał  T h .  r s o u ,
„  Śmierć iest ctaiefto lepsza  nad życie w domu 
w aryia tó w ; a komu takie listy podobać się  
m o g ą ,  ten inż stoi n iego- p rog ó w , W y b iy  
Sobie z g ło w y  tego' człuw lęka raz na zawsze ! 
N y p r z ó d  nie możesz go1 m ieć, poniew aż oy- 
c ie c  iest moim sługą , kwituję w ięc z  takiego 
pow inow actw a ;• po w t ó r e , ż e  te listy 15 zu­
pełnym  dow odem , iż cierpi pomieszanie, 
D żiś  ieszcze  zrobię  koniec tey sprawie. W ie s z ,  
t e  ku piec  B o r n e  dawno m i stara się o iwo-
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ią rękę, le c z  fy miałaś coś zawsze przeciwko 
temu tak lubemu' holedzę mojemu , w czeui ćię 
naw et n igdy przekonać nie mogłem. T e ­
r a z ,  g dy  odkryłem tu tak ważna przyczynę 
opora,- n ie  dam sib dfazey  uwodzić. W ie d z  o 
tern r ż e  ieszcze tey ch w ili  piszę do B o r n a ,  
z  oświadczeniem zezwafaiącem  ma ożenić się 
Z to b ą tf ' ,

,rO  móy W n jn l  indy uaylepszy W o ju  „  I 
zaw oła  L i d d y  załamuiąc r e c e . —

Nadaremnie N iech cę  iuż d łużey w 
domu moim cierpieć  t ?y ,  k tóra .p od ob n e h  
sty przyymuie. T ę g o  ieszcze  n ie s taw ało . 
abym b y t  sErozeur twoiur 1 do tego właśnie 
czasu iiiemam. W  tych dniach p oydzietz  ta  
kupca B o  rn  i 1 i  #0. iest ostatnie m cie słowo ;

Nar- miłość Boską- nrezabiiay mnie móy 
W o jn  1 P rzeb ó g  ,  r.iezabiiay że innie I „ z a  w o ­
łała rozpaczająca L i d d y ,  rzuciw szy  się do 
n ó g  iego-.. W śród  g łośn ego łkania padła twa­
rzą d a  zre m ;—  w tym T h o r s o n  odszedł w 
istgeie ao  kantora t w o ie g o ,  g d z ie  iak b y ł  
zn o w u  po-wiórzy#,. pisać m iał list do niemi­
łego' iey  zalotniłu,

Następuiącega poranku w szczęła s ię-w  
domu Wreika wrzawa. Łóżko L i  d d  y  stało, iak 
g o  w czoray poście lono, lecz  sami y n ig d z ie  
znaleźć nie mogli. P an  domu Znany był  c z ło ­
wiekiem nieubłaganym i interesowanym D o  
fycbczaa m e  mógł mu nikt wpras dzie wv- 
tykać ii w il ie  złych ezyn nośći,  l e c z  kto dla 
osobliwszych rozszczeń swoich , ma wszystkich 
dla siebie n ieprzyjaciółm i, ten wystawiony 
iest z e  wszech stron na nienawiść i  podey- 
rżen ie, L i d d y  p r  matce sw oiey miała zn acz­
ny majątek ,  kióry po iey zg on ie  spadałby na 
r ie g o .  Pod eyrzenie  w ięc  wzmagało się  co 
raz b ardziey,  że T h o r s o n  sam siostrzenicę 
swoią Zgładził z e  świata. Nadto oburzył się  
na tego-, co mu wia iomość przyn iósł ,  że  i by 
n ij .dt le  zn aleźć niem ożna, i to uznano bjdiż 
skutkiem złego  sumienia. Jeden tylko nie 
dał wiary teina zabóystwu ,  a tym b y ł  ie g o  
K a n t o r z y s t a ; on nawet wytrąci# 
za drzw i synu w tasn ego , który przyszedł do
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T li  o r s  0% a , źidsląc kochanki u trj"ón ey, i  śliłem się ,  źe lepiey będzie, zfobid leszcze 
czynił ma uwagę, że Pana iego obwiń,ać można iedną próbę, czyniąc i j y  uwagi dobrym spo- 
wprawdzie o zbytnią ostrość, ale nie o uczynek, sobem „
o który go teraz mai j  w podeyrzenin. „ W i ę c  W Pan wcale nie wiesz , ani. na-

T h o r s o n  odszedł od zmysłów, widząc, cze- wet domyślasz si ę,  eo się znią s ta ło , ,?  
go się wszyscy dopnszczaią przeciw niemu. W  „N ie ste ty ,  obawiać się muszę, czyli to
domH obchodził go każdy w milczeniu i pe- bezbożne dziewcze dla tego, że naganiałem 

en niedowiarstwa. Już hareszcie zapytywał iey nainieiętność , w pierwszym zapędzie sza* 
się tonem zw ycziyn ey aobie surowości, czyli Hństwi nie wskoczyło do T a m i z y . , ,  
nie poszaleli wszyscy, łub czy ón sam nie* „ P o  o .sy  aprzeozcę z  siostrzenicą two*
zwaryiowal? W  wiećzór dopiero przyszedł i f ,  czy  długo bawiłeś W Pan w Kantorze,,? 
do siebie, kiedy go miano uwięzić z rozkazu „  Nie d łu g o ,  chcąc bowiem świeżego
Zwierzchności. ,, lako<il ? zawołał, „  żyięż powLjirza z a ży ć ,  i nad dooitnćm przedsia* 
ia ieszczu w istocie w Kraiu w oln ośći, że wieniem dla siostrzenicy moiey pomyśleć,
pow iżaią się uprowadzić mnie z  doma w ła­
snego , mnie, który n i e w i n n y  jestem? „  —• 
Na to odpowiedziano mu, że właśnie dla te- 

to dziele się , ażeby aniał sposobność bronie* 
uia nie Tintiośći swoiey; że ieżeli go nznaif 
niewinnym, wolnego powrotu do domn nikt 
mu zaprzeczyć nie z d o ła , że iernu samemu 
na tern zależeć mu»i, ażeby oczyszczony od 
podejrzenia stawił się iawnie przed światem.

Leez rozjątrzony, nie zważał na te wszyst­
kie mowy; —  nżyto przemocy do przyprowa­
dzenia go prżed Sędziów. Na pierwsze zwy- 
jczayne pytania zamilkł Wtem przyprowa­
dzono znaiomego, w nićzem nieposzlakowa­
nego Obywatela, przeciwko którego zamiło 
waniu prawdy,  sam nawet T h e r s o n  nio 
nietiogł zarzueić. Świadek ten , zapytany od 
Sędziów , rzekł: źe ón t»»ui poprzedzaiącego
wieczora pod oknami domu T h o r s o n  a sły­
szał głos kobiety, wołaiącey: „ N a  m i ł o ś ć  
B o s k a  n i e  z a b i i a y  mn i e  m o y  W p j n l  
P r z e b ó g  n i e z a b i i a y  ż e  mni e .

Tu właśnie wzmogła się niechęć przy- 
słuchuiąćego się pospólstwa hu T h o r s o n  o- 
w i ,  i tak natarczywą była , iż, przytomnych 
napomnieć musiano, ażeby się przyzwoicie 
aprawpwłli; ia bowiem iest najpotrzebniej­
sza własność słuchaczy w domu sprawiedli­
wości.

Głośna wrzawa zmieniła się potem w po­
nure szemranie. T h o r s o n  sam przerażony 
widocznie takowem świadectwem, widział się 
feydź zinaszonym, zdać sprawę względem 
tych przez siostrzenicę użytych * wyrazów , 
równie iah i względem tego, co ie poprze- 
dało.

„P oszed łeś  W Pan potem do swoiego 
Kantom „  ? zapytano go.

„ T a k  iest,, odpowiedzią* oskarżony.
„  Pisałżeś W Pan ów list do zalotnika 

siostrzenicy twoiey i  ?
„  N i*„  odpowiedział T  H o r t o n  JNamy-

wyszedłem na wolne powietrze.
„  Którą ćlrogą udałeś się W Pan „  ? 
„Chodziłem  tn owdzie po nad rzekę,, 
„ W p r a w ą  lab lewą od domn tw oiego„  ?
„  W  prawą.
Pytaiący * ię , wyciągając czypek z pod 

chustki. Znasz W Pan ten nbior „  ?
T h o r s o n  mocno zmieszany odpowie­

d z i a ł : 11 Zdiie  się, że to ten sam czypeh, 
który L i a d j  miała na głowie wczorajszego 
wieczora. „

„  Czypek ten znaleziony na hrzahn wierz­
bowym nad brzegiem Tam izy, w p r a w ą  o d  
d o m u  i e g o .  Czy niewiesz W P a n ,  iakim 
sposobem on tam się dostał,, ? Prcvtem pa­
trzał Sędzia osharzonemn tak bystro w o c z y ,  

.że  całą przytomność utracił.
Zerwawszy sie potem T h  o r t  on krzy­

knął „  A Przynayraniey też nie bęazie nikt 
myślał, żebym ią miał pierw ey zamordować 
w p o h o ia , a potem zawlec do T a m i z y  rt 

„ T o  n ie , ,  odpowiedział Sędzia, “  ie* - 
dnakże może byde domysł, i e  człowiek, htó 
ry zamordował w domn siostrzenicę, zaniósł 
iey czypek do rzeki,  aby ludziom zamydlił 
.oczy względem tego , gdzie się podziała. 
Domysł ten, rzekł daley , potwierdza tern wię- 
eey ta okoliczność , i e  przed obwiła wynurzył 
sini obawę gwoią,  czyli może dobrowolnie 
życia sob>e w yzecę nie odebrała, w tey te 
sauiey r z e c ę , i *  t e y  sainey okolicy , gdzie 
ón, i«k sam wyznaie, przechadzał się przy­
padkowo tu i ow dzie ,  właśnie pod ten czas.  
gdy z^inęta „

T h o r s o n  zgubiony tern*' s ło w y ,  tndzież 
wzmagającym się co raz mocniey szemraniem 
przytomnyoh , i straszliweini, poiępiaiącemi go 
wzrokami, które nań ze wszeotistron rzucano, 
prosił o krzesło, ponieważ o własney mocy 
niemogł się iuż utrzymać.

Ponieważ iuż nie miał nic wlęcey da 
mówienia, odprowadzono g o , zapewni, lią c g *



cięgle o niewinności rwoiey; wszakże w takich 
okolicznościach nmarslnie , iż nie do dama , 
ale do więzienia

Jeszcze teyże samey nocy i dDia nastę­
pującego , przeglądaao ściśle dóni iego , lecz 
zwłoków zginioney nie znaleziono. Pomimo 
tego 12 Przysięgłych uznało iednogłośnie 
że zważywszy ścisłe wszystkie fakta i 
zeznania świadków, kupiec T h o r s o n  stał 
się winnym zbrodni zabóystwa.

Skazano go na śmierć. W  dzień, kiedy 
miał bydż tracony, wyprow* dzono go rano z 
więzienia, wybladłegu i całkiem zmienionego ; 
nie przestawał ón atoli zapewniać o niewin­
ności swoiey , pośród głośnego szyderstwa l i­
cznie zgromadzonego Lndu. Ostrość iego 
względem wszystkich l o d z i , z któremi obco­
wał, była przyczyną , że wrodzona ludziom li­
tość nad nieszczęściem drugiego , zamieniła 
się u przytomnych w kamienną niecznłość. 
Gdy wznosił oczy do niebH , poczytywano to tyl­
ko za czcze usiłowanie złości, aby po sobie 
zestawić 'pamiątkę niewinności. Wtem za- 
lechał nagle w pobliskości poiszd , z którego 
boiażliwie wyskoczyła młoda panienka. L i d -  
d y !  L i d d y l  zawołał skazany, i wtem npo- 
iony szczęściem okazania niewinności swoiey, 
Upadł bez zmysłów.

Gdy przyszedł do siebie , leżał vr obię- 
«iu L i d d y  w domu własnym.

L i d d y  obawiaiąc się pogróżek ie g o ,  
Uszła do ledney przyjaciółki swoiey na wieś. 
W iatr  zdarł iey z głowy czypek , które­
go , że inż zmierzchało s ię ,  szukać, nierno- 
g ł a , a nąwet w iey położenia niebezpiecz­
nie było zatrzymywać, się szukaniem.

Przekonawszy się 1  h o r  s o n ,  że iego 
ostre postępowanie sprowadziło nań po nay- 
Więhszey części to nieszczęście , w które lak 
tzadkim wypadkiem uwikłany został, dotrzy­
mywał ślubu, który uczynił ieszcze w wię­
z ie n ia ,  że na przypadek ratunku, podówczas 
ieszcie  całkiem niepodobnego, postępować 
będzie łagodniey z ludźmi i ich słabościami.

Uwieńczenie życzeń L i d d y  i iey kochan­
ka, było pierwszem doświadczeniem pduuiny 
iego sposobu myślenia.

Dorywcze uwa^i nad Londynem.
( Ciąg dalszy,)

Ulice szersze są w tak zwanym końcs 
Zachodnim iniastB , i naywiększa część rynków 

uboczne ścieszlu* ośrn do i» stóp szerokie,

wyłożone płytami kamienneml; ieśt oraz w :a- 
le dróg związkowych (A lle y s ) ,  brukowanych 
płytami całkiem szlilowanemi , którędy ani 

owozem ani konno ieździć nie wolno. Pię- 
ne tę łcieszki są tein większem dobrodziey- 

stwem dla mieszkańców L o n d y n u ,  zwłasz­
cza że tam środek nlic nienayczyśoiey 
utrzymywany. Zdaie się, iż niema zwyezaiu, 
wywozić r e g u l a r n i e  śmiecie, i inne nieo- 
chędoslwa, widziałem przynaymniey nieraz 
kupy śmiecia, złożonego ze szczątków jarzy­
n y ,  z kości skorup ostrygowych i t. p. leżące 
po ośm dni i więcey na nayludnieyszych uli­
cach, a w różrych mieyscach, gdzie drogi 
uboczne lairane bywaią nłieami poprzeoz 
n em i, ludzie ubedży robią sobie właściwe z 
tego rzemiosło, że ku wygodzie1 idących czy­
szczą ustawicznie przechody, za cenę dobro­
wolną i lichą. Nieczystość ulic dśie się po­
s t r z e g ł  szczególniey podczas deszczów na­
chalnych, pon oważ śmiecie niesione woda, 
zatyka otwory kanałów, przezco woda wyle­
wa i wprawia W nie małą obawę idącego pie­
szo , ieżeU zaraz z samego początku nlewy nie 
udało mn się złapać fiakra. Liczba fiakrów 
( łlacney Coaches zw an ych) nie iest bvnay' 
mniey stosowna do potrzeby , pr/.ynaymniey 
w podobnych przypadkach ; może owe 
przedziwne ścieszki przyczyną tego braku, 
gdyż fickry w pogodę staią się prawie nieia- 
ko zbyteczne. *)

Równie iak włościanin, mieszkaniec 
błotnistych okolic południowo • zt.eliodniey 
F r  a n c y i , osobliwie w ocolicy B o r d e r u x ,  
któ-y na wysokich szczndłaob przeprawia się 
do miasteczka Da targ, tak i piękne Londyn- 
ki klass niższych, używaią w porę słotną pe­
wnego rpdz«'u żelaznych soszek, z któremi 
mnogo widzieć i słyszeć się daią, kłapiące 
po bruku. Nie małe prz.eto błoto bvdź mu­
si ,  kiedy dało powód do użycia tahieb środ­
ków. t

Mówiąc właśnie •  fiakrach Londyńskich, 
sprostować- ęiuszę mylny wniosek, znayduiący 
się w podróży C a m p e g o  p izez  A n g l i ę  i 
F r a n c y i ę  /"Nowe podróże, część 4 l* stron. 
7 7 .)  Z wielkich l iczb , któremi znaczonb są 
Londynskie wÓ2ki dwuchkoło^e, wnosi P, 
C a m p e  z przyczyny pozornćy, że liczba

*) P a r y ż ,  m aiacy nayw iecey  ńoo ,eoo  d u sz  lu d n o śc i 
liczy  3ooo fiak ró w  i m oże i5o« k a b rio le .e k  , co 
t a k ie  s łu ż ą  za. fiak ry . L  o n d y  n d la m iliio n a  m iesz­
k ań có w  ina i i o o  do  i3 o n  fiak ró w  , i m oże pa­
le tysięcy s ta tk ó w  na T a m i z i e ,  k to rc  także 
o g ra n ic zo n ą  ty lk o  czyn ią  u s ł u g ę ,  i to  także  
n ie  w » ło tę  , aio b g d ąc  p o k ry te .



łych w ózków , znsydaiących się w mieście 
wynosić może do sta tysięcy. Ile i a dos. wiad­
er, yłem, liczb , icb powiększyłaby się teraz 
zapewne ieszcze o dwadzieścia tysięcy, atak- 
by prawie na każdy dón przypadł ieden ta­
ki wczeh O dwóch koniach lub ^ ię c e y , co 
itSu przecie nie do uwierzenia , a w edłag 
zasięgniętych przezemnie wiadomości rzecz 
ta ma się całkiem inaczey , zapewniano mnie 
bowiem , źe  w:zelkie powozy tego rodzaiu w 
c u rui Królestwie znai rone s% jłorzadkow«;mi 
liczbami dla podatków, które od nieb właści­
ciele opłacała.

N ie  wspominam człŁfem o znabon. itnycb 
gmachach publicznych, częścią że iuż tysiącz- 
nem: razy opisane są, częścią z a ś ,  że z po- 
powodu z ł .g o  w nich smaku w powszechno­
ści , nawet przez naygorliwszycb Auglom*- 
nów nie sa szczególoiey zachwalone.

Rncb i życie w Lonayńsh.cb oberżach, 
kawiarniach, restaureturach i. t. d. , ja k  daiece 
miałem sposobność rozpatrzeni'* s ię ,  odróż­
niała się niezmiernie od tego rucha i  życia ,  
które spostrzegamy w dobrze urządzonych do­
mach tego rodzaiu nu stałym lądzie, Owa 
towarzyskie', rozrywające, tak zwane s t o ł y  
g o ś c i n n e ,  przy których goście zgromadzać się 
zw ykli,  iab u iakiego siołu domowego, i 
które pojedynczemu , odosobnionemu podróż­
nemu podną rozmaitą sposobność ■ do za- 
bierania ożytecznych i przyjemnych znaio- 
mośći , wyszły wprawdzie ze zwyczaiu także 
i  na ląd zie ,  mianowicie, w miastsoh większych 
i  znakomitszych oberżach. Małe stoły, zasta­
wione aa dwie l u b ‘cztery osoby, zaięły miey- 
sce owych wielkich stołow towarzyskich, i 
naywjęcey iedrą goście podług k a r t y  ku- 
c h e n n e y  (d la carte ; po Niemiecku Speis- 
z e tte l)  , ztem wszystkiein pie przeszkadza to 
wiele towarzyskości, powszecuacy rabawie i 
wesołości; podziełoue na dwaó, esc: a po- 
mnieyszych to wielkie towarzystwo, tworzy 
przecież niejaką całość, ą nawet przeciwnie, 
goić  winien podwóyną przyi*mność takiemu 
urządzeniu, nietylko ra z ,  źe z pomiędzyjnno- 
stwa potraw, wypisanych na karcie knehenney 
( la carte)  wybierać może eo tnu przypadnie 
do smaku, ale i drugi raz, że nie iest tak 
bardzo uważanym, he^z zn o w u , cćż za róż­
nica między żyw ością , pi.nniącą t. publicz­
nych fa ralniauh i kawiarniach Raryzkich, 
W iedeńskich, Berlińskich, nawęł i Am­
sterdamskich , a ponurą cichością Angielskich, 
Zastawione (> do ośmiu daniami stoły w o- 
berzach Angielskich , obwiedzione są mocne-, 
mi na pięć stóp wysokiemi szrankami, p o ­

dobnie iak nasze stalle kościelne; niepodo­
bnym iest prawie związek między goścTami» 
siedzącauii przy różnych stołach; iedzący , 
fzymsiąo w iedney ręce nóż lub grabhi , w 
drugiey arkuszową gazetę, wydaią^ się zato­
pionymi bydź w głębokich -inyślach. Nikt i 
ieduego me usłyszy słowa, i tylko iednoto- 
nowe pół pytaiąc się a pół wołaiąc, z ich ust 
wyinykaiąoe s ię :  W a iter! (kelner, markier,) 
przerywa czasem tę uroczystą ciszę. Lec*  
nie przestaiąc Anglik i na tern, że  owe Sr i su­
ki zw.łaniais go od ciekaw ości drugich'współ- 
iedzących , chce ie szc z e , aby siedząc przy 
licznie zastawionym stole, (wszyscy bowiem 
Anglicy iedzą niezmiernie) chce mówię, aby 
Uniknął zazdrośliwego wzroku zgłodniałego 
pospólstwa, które zwykło zgromadzać się 
przed domy gościnne. Okna przeto publicz­
nych iadalnj po fa lowane  są w gęste rysy, Ko­
lorami cieinnemi albo też szyby przynsy- 
mniey dek połowy spodniey ma>ą szkła, mdło 
szlifowane, sir każdym zaś razie osłonione są 
dobrze firankami.

(Dalszy ciąg nastąpi.')

Teologiczne piętna czasowe w Paryżu*

Tych ma tertz P a  r y ż  cztery: L 'A m id ę  
la Rełigion et du R oi ( Przyiaciel Religii i  
KrcWa/ wychodzić poozą r. .8 f 4 , co tydzień 
we dwóch p09zytacfi. Redaktorem iest P  i c o t. 
Pismo to uchodzi za rozkrzćwiaiące zasady 
Jeznityzmu. W podobnyinże ducha pisane 
»ą; Arc/iives du Christianism t au X IX -  
siecle  ( Archiwa Ch rześciiaństwa wieku X I X  ) 
i Bibliotheąue religieuse ( Bibliioteka religiy- 
m ) ,  którey uczestnikami iest wielu wyszcze­
gólniających się uczonych, między innymi 
G r e g u i r e  i L a n j u i n a i s .  Pismo to iest 
bardzo chwalone. J jIsra clite  franęois  (Izra­
elita Francuzki) wychodzi od r. 1817 i oka- 
zuie szczćre usiłowanie. Reoabtorami wy- 
mieniaią ; S z y m o n a  M a y e r  D a l m h e r -  
ta i d e  C o l o g m a ,  Nadrabinów Synaeogt 
Paryzkiey,

, S p r o s t a  w a n i e :  W  N . ijpfio  R o z m a ito ś c i,  
n a  s t ro n . 355 w. p rz ed o st. z am ias t: M * v i e r  czy tać  
M o r i r r ,  n a  s tro n . ^56 w. 1 . z am iast ; zaw is ło  , czyt- 
z i a w i n k o .  W IV . 181/g o  R o zm aito ści na s tro .  
w. 44 z am ias t-z  i t o r e g o ,  czy t j  k t ó r e ,  n a  s tro .  3 
60 w , p r z e d o s t ;  t a ń c a ,  czyt. s a r r 'a .  — W N. ig3l/w  
n a  s tro n . 304 w . p rz e d o s tu ,  z a m ia s t ;  c h l u ć £ *  
czy t. a b y b  ą .


